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Z bliska i z daleka

      _ JgT pisarza w Zurichu, gdzie na
d w o rc u w i ta l i  je przedstawiciele władz miejscowych i miejscowego społeczeństwa oraz kolonji polskiej. 1) Polski generalny konsulat w Zurichu C zarlick i 

żegna na dworcu m ow ą zwłoki Sienkiewicza. 2) Członkowie delegacji wraz z wieńcami, które złożono na trumnie Sienkiewicza. j. Granda z.
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R o zw iązan ie  n iem ie ck ieg o  p a r la m e n tu .  1) W sekretarjacie załatwia się pospiesznie ostatnią korespondencję. 2) Ostatnia kolacja, którą jedzą posłowie i
w bufecie sejmowym przed rozjechaniem się do domu. j .  G raudenz. '

matach, ale złotym, ukwieconym rydwanem tryumfu 
nam zda się.

Nie zwieszajcie głów wspaniałe, żałobne rumaki.
Stąpajcie lekko, tanecznym krokiem, jakbyście 

na Dzikie Pola biegły na karkołomną, petyhorską 
wyprawę. Załomotajcie dziarsko kopytami po bru­
kach ulic — i niech wasz zgiełk nam szarże cho- 
rągwi pancernych przypomni. Niech rżenie wasze 
wesoło i szeroko poprzez stolice popłynie.

Dzwony, pogrzebne dzwony! Nic trzeba płakać!
Niechaj wam nic pękają serca nabrzmiałe od 

zdyszanego lamentu. Słupami płomiennych, ur o

Ci, k tó rzy  ro zw iąza l i  n iem ieck i p a r t  m e n t  
Prezydent R z e s z y  Ebert, j Graudenz.

Rozwiązanie parlamentu niemieckiego nastąpiło 
2ft października Opustoszałe kuluary sejmowe.

J. Graudenz.

R apsodow i w ieków  cześć!,
Nie jęk, nie szloch, nie zawodzenie '' opłakują­

cych wyrywa się dziś z piersi wielu miljonów 
Polaków. W niczyich oczach nie szklą się łzy, 
chyba te promienne, iskrzące łzy radosnego wzru­
szenia.

Trumna, choć czarna, w słonecznej błyszczy nam 
aureoli. Karawan, choć w kirach i smutku embie-

Ci, którzy rozwiązali niemiecki parlament.
Kanclerz Rzeszy Marx, który po porozumieniu się 
z prezydentem Ebertem, ogłosił dekret rozwiązu­

jący parlament i rozpisujący now e wybory
J. Graudenz.

czystych dźwięków bijcie i bijcie w niebo. Niech 
dzwony uderzą w dzwony' i dzwonom swoją pieśń 
podadzą.

Zadrżały dziwnem jakiemś podnieceniem stu 
tysięczne powitalne tłumy. PoczUły, że oto dzień 
nam nastał narodowego święta i podniesienia serc 
ku słońcu. Poczuły, żc to nie on sam, ten wielki, 
zwycięski syn wielkiego narodu na łono swej ma­
cierzy powraca — nie on sam, nie on jedyny


